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Opłata prenumeracyjna na 
Rronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rub. sr. l kop. 30 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


Jutro S. Germana B. 
Wschód słońca o g. 3 m. 51.—Zach. o g. 8 m. 4. 


Z Petersburga, d. 7 (19) Maja. 
"Powrót do zdrowia NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ | 
MARII ALEXANDRÓWNY uskutecznia się w sposób naj- 
bardzićj zadow alający. 
1 Qarskie Sioło, 5 maja 1857 r. 
"4 NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA MARJA ALEXANDRÓWNA, | 


spała bardzo spokojnie i czuje się zupełnie dobrze. 


Dr. Sranzont. 
Carskie "ah 6 maja 1857 r. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


„Heroldja Królestwa Polskiego. —Podaję do powszech- 


nej wiadomości, iż w skutku jój j przedstawienia, uzga- 


nemi zostały, decyzją ogólnego: zebrania Warszawskich 


departamentów. rządzącego senatu, w dniu 2 (14) maja; 
„'r. b. zapadłą, za szlachtę dziedziczną, która nabyła: 
tego: stanu przed ogłoszeniem prawa o szlachectwie, 
Chełstowski Stanisław herbu. 
Jastrzębiec; Doniański Józef h. Laryssa; Grodzicki Ka-- 
zimierz h. Łada; Jagodziński Stanisław Kostka-Seba-. 


niżej wymienione odob} 


stjan-Andrzej h. Korwin; Janicki Rudolf h.- Róla; Ja- 
nicki Bolesław-Alexander-Marcelli t. h.; ksiądz Klimo- 


wiez Ignacy h, Kościesza; Łapiński „Juljan=Alexander 


b. Lubicz; kepkowski Stanisław h. Dąbrowa, Maleszew- 
ski Ańndrzej-Grzegórz-h. Gódziemba; Olszowski . Win- 


centy-Marcelli h. Pruss 2do; Rajkowśki Alfons-Adam 


h. Habdank; Sosnowski Józef-Maxymiljan h. Nałęcz; 
Suchecki Konstanty-Antoni-Filip:h. Poraj; Wiłkowski 
Tadeusz; Zawadzki Erniest-Hippoht h. Ślepowron. — 


-W Warszawie d. 8 (20): maja 1857 r. — Prezes, tajny 
radca, senatór (podp.) Drzewiecki, Naczelny sekretarz 


Różyński, 


Dyrektor “instytutu Gospodarstwa wiejskiego i 
leśnictwa w Marymoncie. —Zawiadamia niniejszem 


tych wszystkich uczniów Instytutu, którzy po u- 
kończeniu praktyki gospodarskićj i po dopełnieniu. 


przepisanych formalności nabyli w tym roku pra- 
wa do składania examinu praktycznego, iź tenże 
examin rozpocznie się z dniem 3. (15) Czerwca i 
odbywać się będzie przez dnie następne: po sobie 


idące, na ten więc: termin: każdy z nich do Mary- 


montu przybyć powinien, w przeciwnym razie u- 
ktoś prawo doexaminu praktyczńiego peponi 


> WYCIECZKA W ŚTO-KRZYZKIE GÓRY. 
(Wyjątki z wędrówki na kwestarskim wózku.) 
WIZYTA W KLASZTORZE S$ 
(Ciąg. datszyj. 


Dla czego jednak samo piekno i cnota to- 
warzyszą mi w tćj wycieczce, sam nie wie- 
działem, a nie wiedząc poddałem to rozbioro- 
wi méj myśli, skutkiem którćj parciane lejce 
upuściłem na kark. konia a ręce skrżyżowa- 
łem na piersiach. 


Gdyśmy byli na zakręcie małćj drożyny, 
klonowiak wstrzymał swego konia, zerwał ga- 
łązkę klonu i przeżegnawszy się, rzucił ja na 
wzgórek, sterczący: obok drożyny i pokryty 
kupą uschłych i świeżych galęzi, Zapytałem 
co ten wzgórek ma znaczyć, a klonowiak tak 
mi odpowiedział: 


— Gadają że tuleży pochowana jakaś pan- 
na, co ja zdrajca kochanek wywiódł do lasu 
i zamordował; a inni znowu prawią o jakimś 
pustelniku co tu żył długie lata, aż przyszli 


Dr. Haartman. 


S. K AT ARZYNY. i 


Warszawa, Sroda 2 Maja 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH | ZAGRANICZNYCH. _ 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | 


Rok 185%. 


Na prowincii w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 


80); kwar'o'nie rs 3 (złp. 
20). SEIN o Da2 sama 
opła‘ 3: WA w Rró= 
lestu. zd moż 4 roś 
cznie BR ".e za ko- 
pert: re 
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Dziś rano stopni ciepła 9, wezóraj w poł. cie. 14. 


| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cal 4. 


14 (26) Maja 1857 r. — Radca stanu Zdzitowiecki. 
Sekretarz instytutu, kr/icki, 

— Z powądu okazania się zarązy by dlęcej księgo- 
suszem zwanćj w, cyrkułach Przemy škimi Rzeszow: 
isķkim w Galicji, Kommissja Rządowa Spraw Wewnętrz- 
nych i Duchownych, dla zapobieżenia przeniesieniu się 
tej zarazy do, Królestwa Polskiego, zaprowadziła na 
granicy jego od strony pomienionych cyrkułów, takie 
same środki ostrożności, jakie w tym celu od strony 
cyrkułów Tarnowskiego, Wadowickiego i Krakowskie- 
| go w Galicji wprowadzone już zostały w wykonanie, 

‘a mianowicie“ 1) Zabróniła wprowadzać z i W Prze- 

myskiego i Rzeszowskiego w Galicji do Wutejszego 
kraju, bydi rogatego, trzody chlewnćj, owiec i wszel- 
kich produktów bydlęcych, jako to: skór niewypra- 
wianych, mięsa, rógów, racie, sierści i łoju nieprzeto- 
pionego; : oraz paszy "suchej, mierzwy i używanych 
sprzętów. stajennych wszelkiego rodzaju, 2) Nie dozwo- 
liła „przechodzić przez granice Królestwa Polskiego 
„osobom z, cyrkułów rzeczonych, które mogły mieć jąka 
bądź. styczność z bydłęm rogatem, jako to: rzeźnikom, 
garbarzom, handlarzom bydła i skór,, oprawcom, mni- 


$ 


trzeby, osoby pomienione poddać się mają stosownemu 
oczyszczeniu pod. dozorem „policji. 3) Poleciła prze- 
strzegać osoby udające się z Królestwa Polskiego. do 
Galicji, aby unikały wszelkićj styczności z miejscami 
zaraża tam dotkniętemi. Podając 'o tćm do wiadómości 
powszechnej, Kormmissja Rządowa ostrzega, że nie sto- 
„sujący się do tych przepisów, do odpowiedzialności 
sądowej pociągnięci zostaną 


y4 Pogoda stała się dla nas lichwiarzem , my 
czekaliśmy deszczu, a miasto tćj orzeźwiającćj 


-spadł grad wielkości orzecha włoskiego, połączony 
z burzą, a poprzedzony rodzajem trąby powietrz- 
nćj. I to dziwniejsza że tea grad nad pewną 


licach kolei żelaznćj, koło  kościołką Sgo Alexan- 
dra, w aleach, prawie wcale go nie było. Burza 
najwięcćj srożyła się na Krakowskiem. Przedmie- 
ściu, w Starem mieście i wszystkich sąsiednich 
ulicach. Na placu przed-Zygmuntowskim przed 
'spadnięciem gradu, powstał taki wicher i pęd po- 
wietrza, że przechodniom którzy jeszcze nie mieli 


zbójcy zdrajcy i-pochowali go tu pod tą mo- 
gila: Bóg to raczy wiedzieć tko ma prawdę, 
ale nam się zawsze godzi przykrywać gałę- 
ziami mogiłę, aby jaki zwierz zdrajca nie wy- 
wlókł ciała z grobu, — powiedział wieśniak i 
jeszcze raz się przeżegnał. 

— A nigdy nie zaglładaliście do grobu? nie 
odwaliliście ziemi i kamieni przez ciekawość, 
zapytałem z naiwnościa rozwalacza mogił i 
kurhanów, a chłop nawet mego zapytania nie 
zrozumiał. 

— E! wielmożny pan żartuje, atkoby śmiał 
robić takie bezbożeństwa. Niech śpispokojnie 
kiędy go zdrajcy pochowali. 

Nie było o czem myśleć, takich mogił peł- 
no jest rozsypanych po naszym kraju, a lud 
wszędzie ma dla nich jednakowe obowiązki i 
uszanowanie.  Klonowiak jednak minawszy 
mogiłę, poprawił kapelusza, westchnął mar- 
kotnie i mówił dalćj: 

— Na tćj mogile miało rosnąć drzewko ni- 
ziutkie a grube; kolor jego miał być jak krew, 
a choćto ja sam je widziałem i wydawało mi 
się jak każda inna drzewina na skale wyro- 
sła, aleć kiedy ludzie inaczćj gadaja, to musi 
być jakoś przy nich a nie przy mnie prawda. 


siarzom i pastuchom; w razie zaś koniecznej tego po-: 


rosy niebios (wybaczcie poetycznemu wyrażeniu) 


tylko częścią Warszawy rozsrożył się, bo w oko- 


czasu schronić się gdzie:do bramy, trudno było 
utrzymać się na nogach, a tumany kurzu zasypy- 
wały oczy i nie dozwalały o dwa kroki. widzić. 
Kiedy grad zaczął spadać, ów wicher pędził nim 
z nadzwyczajną siłą, tak że wszystkie okna na ten 


pęd wystawione, w jednćj chwili powybijane 
zostały. © Wc całym szeregu domów: Krakow- 


skiego przedmieścia, ani jedna szyba nie ostała 
się cała, w zabudowaniu na pomieszczenie wy- 
stawy przemysłowćj przeznaczonem, cale szklanne 
poddasze wybite do szezętu, niektóre altany foto- 
graficzne zniszczone tak, Że zaledwie drewniane 
wiązanie pozostało, a w wystawach sklepowych 
grube lagrowe szyby pękały 'ź łoskotem; tak np. 
w'wystawie p. Pecqa wszystkie szyby od szafek 
sklepowych powybijane, a nawet w litografjach 
grad porobił szramy. Wątpimy żeby ta burzasze- 
roko się rozciągnęła, ale musiała być ona bardzo 
gwałtowną, kiedy w Warszawie, pomimo wyso- 
kich murów i ścieśnionego. powietrza, grad takie 
porobił szkody. W jednym z większych domów 
na Miodowej ulicy, wybitych szyb jest przeszło 
600, właściciel zaś jednego z hotelów zapewniał 
nas, że u niego do tysiąca doliczy. Drzewa po 
ogrodach ogołocone z połowy liści, igalęzie nawet 
grad łamał i do wieczora kapy jego nieroztopione 
leżały po ulicach. O ilości wybitych szyb najlepsze 
powziąć można wyobrażenie z podwojonćj ceny, 


jaka szklarze nałożyli na ofiary gradu, bo za szy- 


by. za które. zwykle płaci się 20 kop., po 50 kop. 
żądoli. Podług obowiązującego u nas kodexu, 
właściciele domów powinni ponosić te szkody, 
chociaż wiadomo nam, że wielu z nich zwykle u- 
mywają' sobie od tego ręce, i w sporze z lokatora- 
mi, jako strony mocniejsze, utrzymują się przy 
swojem. Słyszeliśmy jak filozofowie uliczni cie- 
szyli się, że to zapowiedziana kometa rozprysła 
się tak na kawałki i skutkiem tego spadła bez 
wielkićj szkody. Inni, lepićj zainformowani, utrzy- 
mywali, że szczęśliwy ten traf winni jesteśmy 
temu, że w drodze kometa zaczepiła o księżyc, 
a skutkiem gwałtownego uderzenia rozpadła sie 
na grad. 
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— I gdzież się to drzewko podziało? 

— A gdzie! ściął go nauczyciel z za góry i 
zrobił z niego sobie skrzypiny. 

— Cóż to za nauczyciel? pocóż mu było:'na 
skrzypki aż z mogiły drzewo ścinać? 

— At kiedy wielmożny pan nic nie wiesz, 
to mu wszystko opowiem wedle swego skła- 
du. Był u nas we wsi młodzieniec śliczny jak 
majowe słonko nieprzymierzając, a ochoty 
do nauki jak ptaszek do śpiewu. A rodzice je- 
go biedni gospodarze nie mieli mu za co dać 
edukacji, ale zaprowadzili młodzieńca do na- 
uczyciela z za góry. Nauczyciel co miał moc 
rozmaitych chłopskich dzieci u siebie, najbar- 
dzićj pokochał naszego młodziana, a niedłu- 
go jak umarła nauczycielowa, jak poumierały 
nauczycielatka, a było ich aż pięcioro, mło- 
dzieńca naszego przyjął nauczyciel za rodzo- 
nego syna. Chłopak postępował bo postępo- 
wał w edukacji, ale bieda jego rodzicom co- 
raz to bardzićj na kark właziła, tak, że chło- 
pak wreszcie porzucił szkołę, wrócił do wio- 
ski i począł pracować na rodziców. Ale gdzie 
to! ani siły, ani mocy, rwał się jak mógł we- 
dle roli, wedle zarobku; nauczyciel tylko za 
nim płakał, tylko namawiał żeby wrócił do 


Eśorrespomdiencja z Paryża. 

Pare słów o poezji francuzkićj.— Alfred de Musset 

zmarły poeta. 

IL. Pojęcia jakie francuzi mają o poezji.i poe- 
tach, różnią się wielce od pojęć u nas przyjętych. 
Niewiem czy ta różnica leży w samćj naturze ję- 
zyka, który do formy poetycznćj z trudnością 
użyć się daje, czyli też umysły fraucuzkie osobną 
obdarzone są zdolnością, która im pozwala do- 
patrywać poezji tam, gdziebyśmy my, dopatrzył 
. tylko wynfewy, jasności myśli i zręczności wyra-, 
żeń. słowem wsżłystkich przymiotów niestanowia- 
cych jeszcze poety. | 

Być może, Że nie miałbym odwagi w oczy fran- 
cużówi powiedzieć, wszystkiego co o ich poetach 
myślę, bo by mnie wzięto za barbarzyńcę i nieuka, 
ale pisząc po polsku -z wszelką pewnością, źe-ni- 
gdy na francuzki język tłomaczonym nie będę, 
ośmielam się wyznać, że między spółczesnymi, 
jednego tylko we Francji znałem poetę, poetę 
w tém znaczeniu jakie do tćj nazwy przywięzuje 
niemiecka, angielska i polska literatura. trzy lite- 
ratury, które w ostatnim pół wieku największych 
bez zaprzeczenia miały poetów. Tym poeta, nie 
mogącym wprawddzie iść w porównanie z Bajro- 
nem. Getem i Adamem, lecz'dlamnieprzynajmnićj, 
we Francji jedynym, jest zmarły przed tygodniem 
Alfred de Musset. 

Znam dobrze jego strony ujemne. wiem wszys- 
tko, coby się przeciw niemu powiedzieć dało. Lecz 
jeśli poecie temu, brakło czasami wiary, któraby 
«duszę ożywiała nadzieją, jeśli nie zawsze trzymał 
on wysoko pochodnię prawdy; to przynajmniej 
cierpiał wszystkiemi bólami pokolenia swego i 
męki swe serdeczne, umiał wypowiedzieć w prze- 
ślicznćj formie. 

Królestwo ziemi, nałeży do ludzi mocnych i do 
ludzi zręcznych, niechajże tym, co mocnymi nie 
Są, a zręcznymi być nie potrafią, niechajże tym 
biednym dostanie się trochę sławy i ludzkiego 
współczucia w udziele. Zmarły poeta zasługuje 
na jedno i drugie. Alfred de Musset wcześnie foz- 
począł zawód swój literacki; walka romantyków 
z klassykami wrzała jeszcze w najlepsze, fałszywe 
Bogi Greckie i Rzymskie, wypędzano na gwałt 
z Olympu. Było to koło roku 1830, szukano z za- 
pałem źródeł nowych i bóstw nowych. Jedni z pi- 
sarzy w tajemniczych zaciszach katedr gotyckich, 
chodzili szukać natchnienia, drudzy robili wypra- 
wy, krzyżowe i bląkali się po ruinach zamków 
średniowiecznych. 

Legendy i ballady niemieckie przekroczyły Ren, 
prowadząc za sobą cały zastęp szatanów, czaro- 
wnie, duchów nocnycli i wypłaszającperukowych 
bohaterów Ludwika XIV, zdziwionych najściem 
_tak niesfornych i źle wychowanych gości, Alfred 
de Musset nie poszedł za tymipędem romantyczno- 
niemieckim, zamiast jechać-na sabat na górę Bróc- 
ken jak to było w modzie naówczas, wolał on po- 
jechać do Hiszpanji. Muza jego ustroiwszy się tam 
w kwiat pomarańczowy, mirty i jaśmin, wróciła 
tańcząc bolero i śpiewając najrozkoszniejsze pio- 


niego, a chłopak ani chciał słachać, chociaż 
to miał przywiązanie i do nauczyciela. Praca 
zdrajca zmordowała chłopaka i biedaczysko 
umarł oto w nasżćj wiosce. Cóż było robić, 
pojechało się po księdza, włożyło się mło- 
dziana w trumnę, sporzadziliśmy mary i na 
nich wynieśliśmy aż do lasu młodziana. — 

A w lesie trumna z mar poszła nawóz, ksiadz 
pokropił trumienkę, myśmy zapłakali a ojciec 
powiózł syna na cmentarz Wzdolski. Mary na 
pamiatkę powiesiliśmy na drzewie przy figu- 
rze Matki Boskićj pod lasem — no i jakoś nie 

. znalazł się jeszcze żaden zdrajca coby je miał 
ściągnać na ziemię. i 

-— A cay tylko jegomość uważa? — zapytał 
mnie klonowiak zaglądając w oczy. 

— Uważam, uważam, no i cóż dalćj z tym 
nauczycielem? 

— Ba, nauczycielisko jak się dowiedział że. 
nasz młodzieniec a jego syn umarł, zamyślił 
się i myślał dwa dni, potem przez dwa dni 
płakał, potem gadają że się miał śmiać, akie- 
dy już jesień nadchodziła, przyjechał nad tę 
mogiłę, wyjał kozika i ściął całe drzewko, a 
potem z niego sobie zrobił skrzypki. 

— I gra on na nich? 


SZ e 
senki. Tym sposobem młody poeta, potrafił się 
wyróżnić od innych, i stworzyć sobie osobną spe- 
cjalność, — specjalność andaluzjanek ; -powieści 
hiszpańskie łes Contes d’Espagne tego póety, to 
poetyczna Alhambra w miniaturze, ozdobna w mi- 
sterne arabeski, pachnąca wonią stulistnych róż 
pnących się po murze. Powieści te naznaczyły 
autorowi miejsce w gronie w któróm już zasiedli 
byli Victor Hugo, Alfred de Vigny i St. Beuve. 
W owćj to młodzieńczćj epoce napisał był de 
Musset ową sławną balladę, w którćj księżyc 
wschodzący nad wieżą, przyrównywa do kropki 
úad literą i, porównanie to, wywołąło oburzenie 
bez granic u ówczesnych krytyków, do dziś wielu 
zapomnieć nie: może tej zbrodni- A ta -drobna 
kropka nad i, zwróciła uwagę na młodego poetę, 
nawet tych, co go nie znali przedtćm. 

Wszystko jest radością, szczęściem i rozkoszą 
w tym pierwszym młodzieńczym perjodzie poety, 
kobiety piękne i młode rzucają kwiaty z balkonów, 
brzmią gitary, na niebie chmurki nie widać żadnej. 
Niestety rozczarowanie i smutek przyjdą niedługo 
z orszakiem swoim żałobnym i młodzieńczą ową 
swobodę wygnają na zawsze. Poeta, który od. 
roku 1832 do 1840 milczał zupełnie, wydaje. 
wreszcie 4 poemata Noce (Nuits d'aout et de dé- 
cembre), jakaż przepaść oddziela te utwory od 
owych młodzieńczych piosnek i powieści hiszpań- 
skich. W tych latach ośmiu poeta kochał, to 
znaczy żę cierpiał wiele. Doświadczył i doznał 
teraz te$o uczucia, które przy wstępie w życie 
przeczuwał tylko przez intuicję poetom właściwą, 


oto ze serca zranionego wydobywają się strofy 


ze łkaniem, wesołe piosnki młodości zapomniane, 
na duszę padły wielkie melancholiczne cienie, poeta 
płacze, skarży się, z bolesną rozkosza obraca 
w ranie ostrze, którem go skaleczono, czasami 
probuje się modlić, ale najczęścićj, żyje wspomnie- 
niem, a wspomnienie to jak posępny grobowiec 
w zmierzchu nieocenionym, ukazuje mu się wszę- 
dzie. 

Raz jeden w epoce owćj odezwał się poeta, 
z piosenką odmiennej treści. W roku 1842 jak 
wiadomo, objawiać się zaczęły w Niemczech pewne 


pretensje do prowincji nadreńskich złaczonych |- 


z Francją oddawna. Łakomstwo na prowincje! 
sąsiednie nie od ;dzisiaj cechuje naród niemiecki. 
W owym to czasie dość mierny poeta napisał 
dość mierną piosnkę śpiewaną we wszystkich. 


„knajpach ód Renu do Odry: 


Sie sollen ihn nicht haben 
Den freien Deutschen Rhein. i i 
Niesfórna piośnka doleciała do uszu francuz-' 
kiego poety, z uczuciem słusznćj dumy narodowej! 
i z pewną arystokratyczną ironia odpowiedział na; 


"nią znanemi dobrze strofami. ` 


Nous 'avons eu votre Rhin Allemand, etc. 


raczćj proverbów nie pisanych dla sceny, a jednak 
grywanych po wszystkich stolicach Europy. Dwa 
czy trzy dramata jakiezostawił, czytają się z przy- 
jemnością i dowodzą, że autor rozumiał i kochał 
Szekspira, eo u francuza rzadką jest zaletą. 


— A jakże wielmożny panie, grywa od ra- 
na dó noty; ale jak straszno — a! to aż włosy 
zdrajcy dębem na ,głowie staja. - Pamietam 
kiedyś we wsi było weselisko; szumiało się ot 
jak to zwykle prosze jegomości sżumi się na 
grochowych. A ni tędy ni owędy wszedł nau- 
czyciel do chałupy, zaśmiał sie jak opętany, i 
jak wyjmie zpod kapoty swoję skrzypiny, jak 
zacznie na mich wygrywać, tak my wszyscy 
w nogi; i kapela zostawiła swoje instrumenta 
i przez okna powyskakiwała, bo drzwi były 
pełne, tak wszyscy się przestraszeni tłoczyli. 
A nauczyciel został sam w chałupie, niczego 
ani z jadła ani z napitku nie dotknał, a ino 
śmiał się i grał aż do samego rana. Tak to 
mój jegomościu, 

— [I jakże wy go nazywacie? 

— Różneć mu ludzie dają przezwiska, ten 
powiada opętany, ten pijanica, ten szalońy 
grajek... pag 

— Ito wszystko prawda? 

— Jak nie ma być prawda, kiedyć nauczy 
ciel i dziś żyje. Zamknał szkółe, kupił kawa- 
łek gruntu bo miał nieco grosza i siedzi jak 
jaki zdrajca daleko od ludzi. 

Wieśniak skończył swoje opowiadanie a ja 
pomyślałem: 


|-pańskiemu. 
Alfred de Musset był autorem kilku komedji a |- 


W drobnych powieściach swych i opowiadaniach 
odznacza się on naturalnością i wdziękiem z jaka 
opisuje najdelikatniejsze odcienia serca ludzkiego. 
Wprawdzie bohaterkami jego drobnych powia- 
stek są najczęścićj gryzetki, ale ani Bernerella ani 
Mimipinson nie popsuja nikogo. 

Pomysł fałszywie upoetyzowanćj jawnogrzesz- 
nicy, dzisiaj wprowadzony do literatury, puszczo- - 
ny w obieg z takiem powodzeniem przez młodego 
Dumas'a należy do późniejszćj epoki. Gryzetka 
Musseta Śmieje się, swaw oli, poświęci się czasem, 
zwiedzie jeszeze ezęścićj, ale nie choruje na inte- 
resgującą słabość piersiową, nie mówi szumnych 
frazesów i nie ma pretensji do wieńca z białych 
kamelji. 

Utwory prozą, które Musset! po sobie zostawia, 
wystarczyłyby aby go postawić w rzędzie najlep- 
szych i ulubionych pisarzy tutejszych, lecz głów- 
nie jednak poezje pamięć jego podniosą i zaginąć 


| jéj nie pozwolą. Brak mocy i męzkości nie zabroni 


dojrzóć w nich strony ludzkićj, wiecznie świeżćj 
i zawsze prawdziwćj. Jego muza nie jest aniołem, 
ani boginią żadną, jest to kobieta, którą wielu 
z nas znało i widziało, kobieta czująca i wrażeniom 
PRZYSIGPRA, niekiedy wesołą do szaleństwa, nie- 
iedy smutna do łez, przechodząca łatwo z wiąry 
w zwątpienie, nerwowa, kapryśna, ale pełna zaw- 
sze uroku i powabów w kaprysach swoich. 
Rodowód poetyczny Musseta dałby się łatwo 
wyprowadzić od Bajrona, był on także blisko spo- 
winowacony z Shelley'em i niedalekim krewnym 
Heinego. Należał on do poetów, opiewających 
tylko to, eo ich serce czuło i przebolało, błyszczą 
oni i świecą ogniem, który ich pali wewnętrznie, 
a łzy ich płyną ze źródeł życia. Alfred de Musset 
wcześnie życie rozpoczął i umarł dość wcześnie, 
pod koniec zawodu wyobraźnia poety, zagasła, 
urocza fantazją go odbiegła i człowiek przeżył 
poetę. Dziś znowu poeta i człowiek tę dwie po- 
łowy jednćj całości, złączyły się razem po za- 
świeciu... (d. m.) 


7 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
śsepesze Telegraficzne. 

„Londyn 23 Maja. Times w drugićm wydą- 
niu zawiera korrespondencję z Paryża donoszącą, 
że jest nadzieja zgodnego porozumienia się mię- 
dzy rządem neapolitańskim i mocarstwami zacho- 
dniemi, w skutku przyjaznego pośrednictwa Kró- 
la bawarskiego. 

Tenże sam dziennik donosi, że sprawa majtków 
aagielskich aresztowanych w Maladze jest już 
„prawie załatwioną. Times bardzo surowo ocenia 
prawo o prassię przedstawione kogressowi hisz- 

ooi o (Le Nord): 


wszystkich ludzi. © |. ; 


Co za złota nić legendowa łaczy- ciemna 
przeszłość podaniową z obecnem pokoleniem! 
Wszystko co w podaniu dawno już umarło, 
my dziś żyjemy. a jednak życie nasze jest tyl- 
ko dalszym ciągiem bajecznćj przeszłości. Le- 
genda za legenda nas ściga, amy tak mało 
którą rozumieć chcemy?? 


+ Pośpieszajmy wielmożny panie, bo do- 
brodzićj tam czeka, — odezwał się niezadłu- 
go wieśniak, zniecierpliwiony widać wolna ja- ` 
zdą. l 

— A cóż was tak bardzo dobrodzićj kwe- 
starz obchodzi? 


— Jak nie ma obehodzić, przecieć to nasz 
rodak, a nie żałuje gęby aby tylko nas'co na- 
uczyć. Pewno i tera gada już tam kazanie, a 
chłopaki go słuchają, oj niech słuchają, bo to 
zdrajcy maja siła złych nałogów. 


- (Dalszy ciąg nastąpi.) 


w przyszłym tygodniu w zamierzoną podróż do 
Belgji i Anglii. 

Tryest22 Ma ja. Wiadomości z Konstan- 
tynopoła 15 b. m. donoszą, że nowy regulamin ra- 
dy państwa został ogłoszony. 

Minister amerykański udał się do Księztw Nad- 
dunajskich; utrzymują że podróż jego ma :cel po- 
lityczny. 

Paryż 23 Maja. W poniedziałek bedzie 
wielkie przyjmowanie w Tuileries na cześć Króla 
bawarskiego, który jutro wraca z Fontainebleau 
do Paryża z Cesarzem i Cesarzowa. 

Moniteur ogłasza dziś korrespondencję z Jassy 
donoszącą o podwojeniu samowolności i prześla- 
dowania ze strony administracji kajmakana Mołda- 
wji. pana Vogorides, przeciw stronnikom połącze- 
nia Księztw. Und. Belge). 

ATE UE DAR NEINS TĄ, 

New-York 8 Maja. Mnóstwo znakomitych osób 
przybywa do Nowego-Yorku. I tak, w tćj chwili 
mamy tu byłego sekretarza stanu pana Marcy, by- 
łego prezydeńta Fillmore. ambassadora w Chi- 
nach pana Reed, barona Osten-Sacken z legacji 
CESARSKO-Rossyjskićj, pana Kent sekretarza prò- 
winejalnega z Newfoundland, i pana Carter, ezłon- 


ka departamentu z Nowćj Szkocji, a lord Napier: 


dopiero przed 3ma dniami odjechał do Washington. 

PP. Kent i Carter zostali wysłani przez swoich 
współziomków aby w Kanadzie głosili krucjatę 
przeciw pretensjom korony angielskićj w przed- 
miocie traktatu zawartego z Francją względem ry- 
bołóstwa i aby wciągnęli kanadyjczyków w zwią- 
zek oporu przeciw wszechwładnćj metropolji. 
Zwoływali oni meetingi i mieli mowy, w Saint 
John, Halifax, Toronto. Queebec i Montreal, a 
wszędzie z największem powodzeniem, Chociaż 

abinet angielski ogłosił ten traktat jako niebyły, 
kroki ich mialy jednak nie małą ważność, albo- 
wiem wzmocniły ściśle związek rozmaitych ko- 
lonji- przeciw wszelkim dalszym“ zamachom na 
szkodę ich przywilejów. i 


stanie powieszony lub rozstrzelany? Jaki rodzaj 
demonstracji zostanie wykonany przeciw Nowćj 
Grenadzie? Kiedy wybory dyplomatyczne i kon- 
sularne zostaną ogłoszone? lle statków poślemy 


do Chin? Takie pytania zadawała sobie prassa. 
przed niejakim czasem, dziś przyszła kolćj na 


rzeczy daleko mniejszćj ważności, bo dzięki Bogu 
nie wszystkie dzienniki amerykańskie podobne 
są do Tribune, w którćj od roku nie minął ani je- 


den dzień bez artykułu rozumowanego “w przed-/ 


miocie Kanzas. Co do tego przedmiotu. z przyje- 


mnością przychodzi nam donieść, że główne mia-/ 


sto tego terrytorjum odbyło z prawością i su- 
miennością swoje wybory municypalne i że dało 
znakomitą większość kandydatom stronnictwa 
free soilers (które chce aby na terrytorjum Kanzas 
nie było niewolnictwa). Ten rezultat i niezwykła 
spokojność jaka towarzyszyła głosowaniu, są do- 
brą wróżbą na przyszłość, 


Jedną znajbardzićj interesujących obecnie kwe- 
stji jest następująca: Czy wypowiemy wojnę mor- |- 
monom i w jaki sposób? Oświadczyć temu wielo- 


Żennemu społeczeństwu, że je chcemy wygnać 
zupełnie z Związku rzeczypospolitej, byłby to śro- 
dek nader gwałtowny, a w każdym razie niekon- 
stytucyjny. bo kongres nie ma rzeczywiście pra- 
"wa wdawania się bezpośrednio w instytucje reli- 
gijne jakie sobie nadaje ten lub ów odcień praco- 
witego roju, rozsypanego na obszernćj przestrzeni 
naszego lądu; małżeństwo jest kwestją czysto 
domową mówią publicyści obeznani z konstytucją 
i jej duchem, a pakt Związku nie pozwala narzu- 
cać jakiejkolwiek ludności doktryny do których 
ona nie mą skłonności. 

Ważźniejszym nieco jeśli nie moralnym to przy- 
najmnićj politycznym zarzutem, jaki rząd rzeczy- 
pospolitój czyni mormonom jest to, że oni nie 
chcieli przyjąć urzędników jakich on im przysłał, 
że ich prześladowali i odrzucili powagę i władzę 
kongressu; na to mormonowie odpowiadają w swo- 
im urzędowym dzienniku Deseret News, że kon- 
gres nie ma prawa naznaczać im urzędników i że 


oni nigdy nie będą podlegli administracji którą {~ 


nie sami wybiorą. 
„Na takie zuchwalstwo nie można odpowie- 
„dzićć innym argumentem jak tylko materjalną si- 
łą. Ale skuteczne użycie siły nie tak jest łatwem 
jakby się zdawało; bo Utah liczy obecnie blizko 
100,000 ludności zaopatrzonój obficie w broń 1 
ammunicję, to spółeczeństwo oddzielone jest od 
społeczeństwa amerykańskiego pustyniami któ- 
re stanowią wielką trudność dla przedsięwzię- 


rwane: 


— 3 — 
cia wyprawy. Fanatyzm utrzymuje mormonów i 
podnosi ich siłę: indjanie będą im pomagali, ża 
nie należy zapominać że armja rzeczypospolitćj ma 
zaledwie kilka bataljonów. Przedsiębrać kampa- 
njẹ na to żehy wojsko rządowe poniosło klęskę, 
nie byłoby ani zręcznem ani dogodnem:; należy 
więc przygotowywać się do tego długo i ener- 
gicznie potrzeba mićć środki transportu i zapasy 
żywności, eo wszystko nie bardzo zgodne jest 
z charakterem amerykańskim. 

— (Qarpentier odpłynął do Europy’ statkiem 
Fulton pod strażą jednego urzędnika rzeczypospo- 
litej. Niektórzy utrzymują, że to postanowienie 
było z jego strony dobrowolne, my z naszćj stro- 
ny zapewniamy, że to jest rezultat dłago prowa- 
dzonych układów. Jeden z jego współwinowajeów 
przekonany takiemi samemi środkami, wkrótce ma 
pójść za jego przykładem. Wartoź tó było tyle 


rozumowania 0 prawie przytułku, aby skończyć | 


na tak prozaicznćj extradycji? 
E'.RĄ NiE ) 

Paryż 22 Maja. Na wszystkich targach eùropej- 
skich cięży jakaś stagnacja w obecnój chwili i mie 
należy dziwić się że i nasza giełda ulega atakom 
tćj słabości.” Nie można zresztą przypisywać jój o- 
becną ociężałość miejscowym przyczynom, bo po- 
łożenie interessów zdaje siębyć zadowalające. Nie 
słychać skarg ma rzadkość gotowizny, a wiadomo- 
ści w przedmiocie zbiorów, bardzo są pomyślne. 
Ale brak interessów jest zabijający i“ notowania 
kursów są prawie nominalne. W takim stanie rze- 
czy niepodobna naturalnie żeby kursa podniosły 
się w górę i dość będzie jeśli spadanie nie uczyni 
ważnych postępów. Dziś wrencie 3*/, kurs 69 dwa 
razy był zdobywany i tracony, a ostatnionotowało 


(Le Nord). 


się 68,85 na termin, a 68,96 ną gotowiznę. 


— Mówiono dziś, że ostatnie posiedzenie kon- 
ferencji do sprawy Neuszatelu, ma się zgromadzić 
jutro, nie możemy zaręczyć za autentyczność téj 
wiadomości, tém bardzićj że niektóre osoby utrzy- 


| mują. że dniem wyznaczonym jest poniedziałek. 
Co też wypadnie w Mexyku? Kiedy Walker zo- 


Zresztą ponieważ chodzi tu tylko 'o datę z różnicą 
dwóch dni, nie stanowi to żatem tak wiele. 

— Qesarz w niedzielę dopiero mawrócić do Pa- 
ryża; ministrowie oczekiwami są już jutro w stolicy. 
Lord Cowley który na chwilę ta przybył. obiadu- 


je dziś w Fontainebleau, ale pojutrze lub w ponie- 
działek pojedzie do Londynu. Król bawarski ma 


razem z Cesarzem powrócić do Paryża: 'W Palais 
Royal wszystko przygotowane jest na przyjęcie 
dziś wieczorem księcia Napoleona wracającego 
z Niemiec. ) 

— Stosuńki dyplomatyczne między Feruk-Cha- 


nem i dworem Tuileties z powodu świąt' muzuł- 


mańskich Ramazanu, zostaną naj niejaki'czas prze- 

Mówiono dziś «świecie politycznym 0 nowej 
nócie hr. Cavour do gabineta austrjackiego, która 
mia być ułożona w toniebąrdzo/pojednawczym, ale 


tyle razy już mówiono o komunikacjach tego ro-- 
dzaju, a które pozostały bez skutku, że i tym ra- 


zem nie wiele można liczyć na tę pogłoskę. 
` Mówią że królowa angielską ma'w sierpniuudać 
się do Berlina. , Í 

Jenerał Feliciani dowodzący artylerją papiezką, 


"przybył do Paryża, gdzie w tej chwili jak wiado- 


mo znajduje się mnóstwo jenerałów: rozmaitych 
narodów, po największćj części należących do tej- 
że broni. 

Niespodziewane zupełnie bankructwo pana Thur- 
neyssen, sprawiło silne wrażenie na giełdzie. Dro- 


"Żyzna żywności, konieczna stagnacja w handlu, 


w tćj porze roku, powiększają jeszcze wpływy o- 
beenie działające, ale które jutro mogą być przez 
inne. wpływy zupełnie zrównoważone, 

Mówią o niejakićj agitacji na przedmieściach, 
spowodowanćj przez nadchodzące wybory. Wy- 
mieniają pana Recurt jakokandydata na przedmie- 
sciu S. Antoniego, ale wątpimy żeby należało przy- 
więzywać wiarę do tćj pogłoski, a jeszcze mnićj do 
twierdzenia jakoby wybory miały zostać odroczo- 
ne do grudnia. Również wątpimy o pogłosce jako - 
by posiedzenia ciała prawodąwczego miały zostać 
przedłużone do 8go czerwca. (lud Belge). 


Pani Ristori wczoraj wieczorem z całą potęgą 
trwogi i lez przedstawiła znowu swą rolę Medet. 
Widzieliście ją w Bruxelli tę Medeę, którćj miłość 
pełna dzikiego poświęcenia, by poniścić opuszcze- 
nie jéj przez,Jazona, zabija synów, których Dopu- 


ścić nie chce. Widzieliście ją szalejącą, jak. naj- 


straszliwsza z funji 1'płaczącą jaksnajczulsza:z ma- 
tek. Otóż nigdy nie była bardzićj natelinioną: pię- 
kniejszą, bardzićj wykończoną, jak wczoraj; przy- 


— Qzytamy w korrespondencie Nard z.Paryża: 


klaskiwaliśmy jéj aż do rozdarcia rękawiczek i rąk 
po rękawiczkach. Doprawdy po tóm niezmierniem 
powodzeniu, potrzeba było:pannie Bogdanoff, któ- 
ra tańczyła na tym samyin teatrze- w kilka minut 
późnićj, wiele wdzięku, wiele uroku; wiele uludy, 
by zebrać tyle oklasków, ile ich zebrala pani Ri- 
stori. Pannie Bogdanoff jednak: powiodło się ito 
trudne przedsięwzięcie— lawina kwiatow ją zasy- 
pała; przywolano Ją, uświędono li- po wstrząśnie- 
maeh Medei każdy wyszedł uśmiechający się, toz> 
weselony, uniesiony talentem tćj doskonałości nie 
zrównanćj, rozwiniętym przez cudna współzywo* 
dniczkę naszych Fetraris'i Rozati. Tak: [po dniu, 
w którym Włochy widzą; przyklaskiwanemi swe 
ulubione tancerki w Wielkićj Operze. Teatr włoski 
widzi powitaną ż entuzjazmem tancerkę rossyjską, 
która walczy dzielnie. o palmę iziswemi współza- 
wodniczkami. r ysfLedarde) 
KSIĘZTWANADDUNAJSKIE. = 
- Bukareśt 5 Maja. © Dzienniki obecnie rożpówia- 
dają nieprzyjemny ` wypadek 'który miał miejsce 
przy wjeździe komiśsarza tureckiego do Jassy. P. 
Catargi minister spraw. wewnętrznych, wyprzedził 
w znaczaćj odległości Savfet-Efendego. (Tłum zgro- 
madzony, przy wjeździe-do: miasta, przyjął burzh- 
-wem gwizdaniem. gwałtownego przeciwnika połą- 
'czenia Księztw.: Wieść o tómoprzyjęciu doszła do 
uszu. konimissarza tureckiego, który zobaczywszy 
zdaleka takie same zbiegowisko, sądził żei dlanie- 
go przygotowano takie same powitanie. Nie chciał 
om zatrzymać się, przyj rogątkach a widząc tłum 
zbliżający się dla pówitania «go. tém baqdzićj vů- 
twierdził się w przypuszczeńiu, złych z jćgo suiony 
zamiarów. Pocztyljoni zaczęli torować sobie dro- 
ge razami bicza, dwaj kawasowie umieszczeni na 
koźle, dobyli pałaszy;. Nie obeszło się bez małych 
-zadraśnięć, a między ludem wszystko -tó sprawiło 
bardzo niepomyślue:wrażenie.|. Późnićj wszystko 
się wyjaśniło. Jednakże tosobejście przypominają- 
ce dawne, złe czasy, pozostawiło: mie małe siog- 
„drażnienie wrozmaitych umysłach; a pan: Catan- 
gi zapłacił za wszystko. Został on ustmięty /a 
kajmakan Vogorides pozbył się yeza Od czasu 
przybycia kommissarzy, zaniechał on użycia stój 
<ureckićj czapki, którą przyłączył poprzednia do 
swego mołdawskiegó munduru, aby każdy wiedział 
że: on jest tureckim dygnitarzem w Jassy. 
Donieśliśmy w jednym. z poprzednich listów. ze 
turcy zajmują u nas jeszcze trzy punkta pograni- 
czne wzdłuż Dunaju, to jest Kalafat, Giurgiewo:i 
'Kalarachi. Kommissarz. 'CesaRsko-Rossyjski za- 
protestował przeciw tćj okupacji wzbronionćj przez 
traktat paryzki i po długich. rozprawach „w dion- 
stantynopolu, wydany żostał rozkaz opuszczenia 
zupełnie ńaszego kraju.  Utrzymają,| że rozkaz, ten 


| padszedł wezoraj droga telegraficzną. Zapewnia- 


Ja także że odpowiedź rządu tureckiego ma zapy- 
tanie nowego kajmąkana w.przedmiocie.wyborów, 
„oświadcza "że! nie ma. pozwaląć, sobie, ponawią- 
nia podobaych zapytań, gdy,bowiem firman poło- 
żył już. wyraźnie zasady, ; przeto. we wszystkich 
drugorrzędnych kwestjach szczegółów, należy .od- 
mosić się juź tylko do .kommissarzy europejskich. 
Ci panowie w téj chwili znajdują $ię jeszcze w Jas- 


-sach, ale podobno mają tu przybyć w przyszłym ty- 
-godniu. Daj Boże żeby tak było,bo tymczasem me 


się tu nie dzieje, a raczćj wszystko tak się tylko 
dzieje, żeby. jak najbardzićj przedłażyć tę tymczą- 
sowość, która dla nas tak: jest.smutną. Niektórzy 
już prawie oddają się zwątpieniu, ale Europa po- 
dała nam rękę iniemożemy przypuścić zęby chcjn- 
ła zostawić nas, na pastwę intrygom i bezcządowi. 
który. jest skutkiem tych wszystkich opóźnień. 
Mamy itu trzy stronnictwa: Klubu, centralnego, 
kajmakana Ghika, i księcia, Bibesco. „Nie możemy 
dotąd rozpatrzyć się tak „dokładnie w położenia 


„rzeczy, żeby przewidzićć które iz tych. stronnictw 
-odniesie zwycięztwo, a mie. chcielibyśmy popaść 


w. błąd tak. pospolity u dzienpików „i /ich ;korres- 
poudentów, z których każdy sądzi że jego opinja 


„Jest opiują całego narodu, Jednakże moćna prawie 


na pewno: powiedzićć, ;że jeden. z tych, trzech: ży- 
wiołów w pierwszych, chwilach, rozpraw zostanie 
usunięty. Książe Ghika, ma za „soba posiadanie 
włądzy; ale rzeczywiście wy pada, to,przeciw; nie- 
mu, bo on tąk dawno używał i dotąd „używa tak 
samowolnie tćj władzy, że wyjawszy: najbliższych 
Jego poufaleów, niktbezwątpienia nie pragnie prze- 
dłużenia jego urzędowania. Za, tem. stronnictwem 
widzimy tylko. bardzo ciasne i chciwe interessa, a 
na jego czele, człowieka zużytego pod każdym 
względem. Ime dwa. stronnictwa przedstawiają 
przynajmniej fideje.i ludzi, Między niemi rzecz się 
musi rozstrzygnąć: ©i-którzy-stanowią-klub-cen- 


tralny. chcieliby onie: pozostawić nie prawie z ca: 
łćj przeszłości. Ci którzy skupiają się około księe 
cia Bibesko a szezególmie bojarowie; właściciele 
ziemscy, sadzą że należy „połączyć uszanowanie 
dla tradycji 'zmłoscią postępu. Książe Bibesko 
miał do tyeh'którzy*go za przybyciemtu uroczy- 
ście serdecznie witali, przemowę która ;chocraż 
w formie-prostych podziękowań za uprzejme przy 
jęcie: obejmuje niezmiernie madre rady dla wszy- 
stkich stronnictw. we' wszystkich kwestjach. Te 
rady umiarkowania i'energji, majy wielką ważność 
% powodu woli jakąsksiąże Bisbesco już odgrywał, 
1 którą może Dędzie, powołanym odgrywać, tu- 
dzież zpowoda pewnego wpływu jakiego onnżywa 
w. całym tutejszym kraju: Nien dziwihbyśmy się, 
gdyby sprawa księcia Bibesko' odniosła w końcu 
stanowczy tryumf. (Le Norii) 


si 0 WYSOKOŚCI- KOMORNEGO W: WARSZAWIE. 
sejai 1 a(Ciągidals zy)” 
„1 es] (Patro Ner Kroniki-135.).. 
ls W jednćj oficynie" na drugiem piętrze jest po- 
koik kawalerski zprzedpokojem, zajmowany przez 
„pana F. adjunkta czy: referenta w którejś kommi- 
sji rządowej. > Młodzieniec ten zawsze był elegan- 
eko'ubrany; zawsze'w świeżutkim kapeluszu pa- 


tyzkim, lakierowanych butach, najmodniejszych | 


krawatach. Oo*niedziela musiał być 'w*Szwajcar- 


skićj dolinie i to dorożką; "latem" przejeżdżał się, 
konno to do Kaskady, to do' Wierzbna, często wi-. 


dy wałem go wchodzącego “do; restaurcji w An- 
gielskim hotelu. Gdybyś go cały rok obserwował, 


postrzegłbyś że na każdą porę róku ma ubiór od- 
mienny. “Na ciężkie mrozy, algierka futrzana, na | 
początek wiosny ałgierka na'wacie, na.deszcz pła- | 


szezyk lekki, na wiatr'paleta syberynowe, na upa- 
ły leciutkie bonżurki, nie licząc fraków balowych 
i wizytowych tużurków, i mnóstwa kamizelek co 
dziennie prawie przemieniających się na nim. A 
"wszystko | to mie inaczćj jak z pracówni' Alberta 
Majewskiego taleg) .osieyszw ss losiqni 

*' tych postrzeżeń wnosiłem, że'pan E musi mieć 
ogromne składy tych rozmaitych ubiorów. Ale ja- 
kież było'moje zdziwienie, kiedy zmuszony upo- 
"minać się o komorne; ' zaszedłem: raz' pierwszy do 
jego mieszkania. Cały jego majątek składały na- 
stępujące objekty: w przedpokoju stołek, a nanim 
miska i dzbanek,'w pokoju łóżko z pościelą, krze- 
'selko "na którem: leżał jeden A e garderoby, 
pizy oknie stolik na którym lusterko, szczotka i 
fivatuar, na scianie wisiał rozpięty drugi garnitur. 
Połowa pokoja zawalona była pudełkami od: ey- 
'gar. Gdziesz owa obfitość najrozmaitszych stro- 
jów? Dowiedziałem się że pan E. miał dragi lokal 


y 


nójęty umyślnie na sklad garderoby, gdzieś na, 


'Frańciszkańskićj ulicy. Murgrabia zaś tego loka- 
la 1 pilńym stróżem garderoby był Lejzer Rozen- 


farb. Tam oddawały sig na skład latem 'algierki i 
ciężkie paletoty. * Zimową porą letnie bonżutki, 


sy czasie postu fraki 'i t: p. Dwa tylko "garnitury 


"miewał pan E:' u siebie, a stosownie do zmian at- 


imosfery, usłażny Kejżer za małą bonifikacją wy- 
dawał mu inne na zamianę. A £ 


-U Za.pizybyciem mójem pañ E: zmięszał się tro-, 


"chę; wymawiał się, przepraszał za opóźnieńie zko- 

mornem. Ja przybierając obojętną twarz 'i posta- 
wę, wdawałem się z nim w gawędkę i wyciągałem 
ma słówka, Z gawędki.tćj dowiedziałem się od pa- 
"ha E. żew Warszawie drożyzna okropna, bo ża 
dobre cygara: trzeba płacić: około dziesięciu rubli 
za pudełto, których “ón” przy zaprowadzonćj już 
oszcżędnóści potrzebuje przynajmnićj dwa na mie- 
'siąć, tańszych zaś cygar palić ani podobna, że ce- 
Wy na rękawiczki, lakierowane buty, krawaty ica- 
lą odzięż podniosły się znakomicie, że nawet za 
najęcie dorożki płaci się więcćj jak dawnićj i t. d. 
Z tych tedy uwag przychódził w konkluzji do pro- 
pozycji, czy przez wzgłąd na tak drogie czasy nie 
"byłbym skłonnym zniżyć cenę komornego:' Odło- 
żyłem stanowczą odpowiedź do następnego tygo- 
dnia, a tymczasem com widział i słyszał zanoto- 
"wałem sobie w pamięci, aby mieć na uwadże przy 
rozstrząśnięcii żadania pana E.“ 


Mieszka w moim dómu jeszcze jeden urzędnik. 


*Przed dwudziestą laty był oń'aplikantem wtćj 
'gekcji, którćj ja byłem referentem, znamy się więc 
oddawna, czasem on do mnie zachodzi, czasem ja 
do niego! Dzisiaj pan ten zajmuje tę samę posadę 
którą ja zajmowałem przed dwudziestą laty, po- 
biera sześć tysięcy pensji, alé ja w ówym czasie 
byłem już Żonaty i miałem dwóch synów, któ- 
rzy dziś jaż są na swoim własnym chlebie. a 


R ARE 
mój lokator pomimo. żaczętego. czwartego krzyżyę 
ka, dotąd żyje wstanie kawalerskim, zabijając nu- 
dy samotniczego życia całemi godzinami na piwie 
bawarskiem. Kiedym mu raz zrobił z tego powo- 
du uwagę i zapytał czemu się nie żeni, odpowie- 
dział mi: 

— Gdybym miał fundusz stosowny na utrzy- 
manie, tobym o tóm pomyślał, ale mając 6000 zło- 
tych! mój panie, to ledwie samemu wystarcza na 
konieczne potrzeby! A. cóż dopiero źżonatemu: wy- 


datki żony w dzisiejszych czasach przynajmniej , 


drugie tyleby wyniosły. Trzebaby mieć minimum 
12.000 + chcąc się ożenić i przyzwoicie się utrzy- 
mywać. 
— Kochany panie Ksawery, — rzeklem mu na 
to, — nie każda Żona i w dzisiejszych czasach po- 


trzebuje tak wiele na utrzymanie, a gdyby to co | 


utrzymujesz miało byćzupełną prawdą, to naprzód 
nikt nie mający 12,000 rocznie nie mógłby się że- 


nić, powtóre każdy mający mnićj jak 6000 złotych 


musiałby chyba dobrowolnie ustąpić z tego świa- 


ta aby się ustrzedz glodnćj; śmierci. Tymczasem `| 


tak źle nie jest, boć znamy obadwaj ludzi: zmniej- | 
szemi dochodami, żonatych. i żyjących przyzwoi- | 


cie—i ty przecież sam pamiętasz czasy, w których | 
brałeś daleko mniejszą pensją, a przecież nie umar- ' 


łeś z głodu. — Ja zaś mogę cię zapewnić, że mia- 
tem tylko 3000 złotych rocznie, kiedym się, z nie- 


boszczką moją żoną ożenił, i żyliśmy chwała Bogu 


vdziatki wychowali. 
— Tak, mając 
to, wierzę. - * 
-— Przepraszam cię, dom ten. dostał mi się 


tak piękny. dom dwupiętrowy, 


w-spadku po stryju dopiero przed czterema laty, : 


to jest wtedy, kiedy starszy mój syn był już na e- 
tacie, a młodszy; aplikację rozpoczynał. 


—. Toś:pan obok pensji musiał mieć dochody? 


— Nie, panie Ksawery! naprzód powiem ci, że 
w:owych czasach kiedym był małym urzędnikiem, 
teń-wyraz dochody nie był jeszcze znanym, i ja nie 


dnik, który za:swoją pracę jest płatny od rządu? 


pojmuje jakiego rodzaju dochody moze mieć urzę- 


— Przecież to nie jest nienadzwyczajnego, bo. 


załatwiając interessa osób prywatnych, można za- 
wsze cóś liczyć na grzeczność interessentów: i 

— Wątpię bardzo, bo interessent zgłaszający 
się do mnie, objawia żądanie albo słuszne,, zgod- 
ne'z' prawem i sumieniem,-i wtedy powinienem je 


załatwić, leez żadnćj pretensji, albo żąda rzeczy. 


niesprawiedliwćj, nienależnćj, a w takim razie ża- 
dne ofiary nie potrafią zyskać mojej przychylno- 


ści. Ale że kwestja dochodów. na teraz nie zmie- | 
rza do celu; porzućmy więceją i wróćmy do kwe- 


stji małżeństwa, Bł s 


— Porzućmy i tę kwestją. bo się na rozwiąza- 


wyrachowałem, że mając 6000 złotych, zaledwie 


'konieczne potrzeby najedną osobę opędzić można, 


mie jćj mie zgodzimy. Ja rachowałem się dobrze, i |. 


żenić: się więc bez wystawienia się na nędzęniepo- 


dobna. > 


— Owszem zgodzić się można, ale widzę żeś u- 


party, 'ałbo raczćj fałszywie rzeczy « pojmujesz. |. 


Zresztą namawiać cię do małżeństwa: nie będę, bo 
małżeństwa swatane djabła warte, i jeśli potrzeba! 


serca nie wżywa cię do tego stanu, to 'lepićj ro- 
bisz że się nie żenisz, niź gdybyś się ożenił, dla 


tego tylko Że posag przyszłćj małżonki dozwoli 


dopełnić ową fatalną summę 12.000. Co się zas: 


tyczy” kosztów: utrzymanią i opędzenia koniecz- 


nych potrzeb, to'ei tylko powiem na zakończenie: 


że pieniądz, jako wyobrażenie wszelkićj materjal- 
nćj wartości, jest środkiem zaspokojenia mater- 
jalnych naszych potrzeb, i w tym względzie na 
cyfry wyracbować można ile'i jakiego rodzaju po- 
trzeb można zaspokoić za pewną summę. Idzie 
tylko. o to ażeby określić co jest rzeczywistą po- 


trzebą, a co wygodą, przyjemnością lub zbytkiem. 


Pod tym względem zapewne się nie zgodzimy, Po- 
dług mnie potrzeba jest to, beż czego bezwarun- 


‘kowo niepodobna utrzymać bytu, a w tem znacze- 


niu potrzebami koniecznemi są: pokarm, odzież, 
mieszkanie. Na zaspokojenie tych potrzeb nie po- 


„trzeba tak wielkich zasobów.” jak to mamy przy- 


kład na tobie i na mnie. * Ale jeżeli ty powiesz, że 
za potrzebę uważasz palić dobre cygara, pić piwo 
bawarskie, drugi uważa za konieczną potrzebę 
wino węgierskie lub szampańskie, trzeci za potrze- 
bę uważa być codzień w teatrze, inny grać w kar- 
ty, dziesiąty jeszcze co innego, o! to już na tćj dro- 
dze każdy inna cyfrą oznaczy ilość koniecznych 
potrzeb, i nie dziw, że są tacy u których te cyfry 
do kroci dochodzą. Ale zważ kochany panie Ksa- 


wery, do jak zgubnych następstw prowadzą takie 
zasady. Kto sobie wmówił i utwierdził w sobie to 
przekońanie, że na konieczne potrzeby niezbędna 
mu pewna summa np. 6000, cóż poczniejeśli przy 
pospolitćj zmienności losu trafi mu się utracić tę 
summę? Nie ma jéj; a zyć trzeba, trzeba. zaspo- 
koić konieczne potrzeby, kosztujące 6000 złotych 
rocznie, trzeba więc szukać środków zyskania tćj 
summy, uczciwe i moralne środki nie zawsze są 
pod ręką i na zawołanie, ale są sposoby zarobku 
które moralność potępia! Ha cóż robić? żyć po- 
trzeba... i ni i 
(Wierz mi panie Ksawery, kto tylko zszedł z.dro- 

gi uczciwości, kto tylko puścił się na występki i 
zbrodnie, doszedł do tego po tćj drodze, że nie u- 
miejąe lub nie chcąc odróżnić potrzeb koniecznych 
od wygódek i zbytków, nie umiał wyrzec siętych 
ostatnich i środków do ich zaspokojenia nie wy- 
bierał."; 

Nie umial mi na to nic odpowiedzieć pan Ksa- 
wery, alę,z miny jego uważałem że pozostał przy 
swojem: dla tego widząc żenapróżnobym czas tra- 
wil, pożęgnałem go obojętnie, acom widział.i sły- 
szał zanotowałem sobie w pamięci, aby mieć na u- 
wadze w.cząsie właściwym. gildum) 
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PRZYJECHALI DO WARSZA WY.. łyńskićj nr 601. - 

Bentkowski Leon obyw. < o. a, 
z Mikołajewka nr 584, 
Brzeski Wład, ob. z Kra- 
snego nr 625, Babski Ry- 
szard oby. z Sypniewa nr 
625, Chrzanowski Salezy 
obyw. ź Rzek wielkich nr 
584, Chlebowski Ksawery * 
oby. z Grabówa nr 584, 
Horodyski Jul. ob. z Żół- 
kiewki nr 570, Kozarzew- 
ski Artur 'ob. z Raszewa nr 
625, Myszczyński Ksawe- 
ry ob. z Sierpowa nr 556, 
Pietruszewścy Stan, i Fran. 
ob. z gub.: Wołyńskićj nr 
601, Reich radca kolleg. 
z Brześcia Lit. nr 625, 
Sulimierski Ant. ob. z: Ry- 


WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Dembowski Fran. ob. do 
Lipy, Daszkiewicz Roman 
ob. do Marjampola, Gro- 
dzieki Adolf ob. do Ujaz- 
du, Myszkówski Emanuel 
ob. do Bolenia, Małkow- 
ski Fran. oby. do Obór, 
Wolf Karol ob. do Cida- 
dza, Zabłocki Ant. ob. do 
Juliszewa, "O'Brien de Dä- 
scy porucznik lejb-ewar- 
dji "ułańskiego pułku do 
.Dieppe, Białecki Antoni 
ob. do Krakowa, Włodek 
Amelja ob. do Krakowa, 
Oskierko Alex. sekretarz 
koólleg. do Paryża, Plater 
chlewie nr:601, Stawiarski « Włodzimierz hr. do Nie- 
Walerjan ob. z gub. Wo- miec, Ro” 

— W, dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 288, wyjechało 348. zk 

— -W dniu onegdajszym statkiem parowym Narew 
przypłynęło osób 61,. a statkiem Płock osób 105. 


| AURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
| dnia 26 Maja 1857 roku. | 
NF ad ro Żądano płacono 
adw WATY : kę. | kap | is. | kop. 
Pół-impecjały rossyjskie 


| j 5,7%] = 
Dukaty bollenderskie nowe wazne . — 


„Papi e r y 


Obli. skar. (4%) za 109 rs. (oprócz kup.) 881g kort 
Bilety skarbu królestwa Polskie. (4%45/,) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe IL okresu (oprócz | 
kuponn | (4%) za Ł00 złp, |= |= | — | =: 
Listy zastawne biale'lll okresy < (oprócz « , p 
kuponu) (405) . za 15 rs. | 14 Tyi — | — 
Obligacje cząstkowe na. 500 zł. (oprócz 
kupona (4A plug ao IST e —|=|—| = 
- Gert, banku na, obl. cz: lit. A na 300,zł, | — | — | — | — 
w, mo... dite B.'ua 200 zł. bez proc. (aż). Asd ds g 
u WP EA procentówe (WPT — | — | — | — 
-Dowody Kom. Ceat. Likwid. za 190zł. | — | = | — | — 
Nowa rossyjska, pożyczką z roku 1854 
‘oprocz kuponu (5%) s . . e — | za) 04021299 
OSW: KOLE A toku 1855 1 pot 403] 39 
Obligi W spółki Żeglugi Parowćj w Króle: 
y stwie, Polskiem (5%) za rs..750 142] 50 | — | — 
Ww.sex le. «. „| hg 
Berlin? 55.7672 100-Falv /,2 M.| 93/1 — | 92 1 85 
ODB A 100 Tal. | |k. | = | — | — — 
Gdańsk . 100 Tal. |2M.| — ; — | — | — 
i a A AR TOO o Eda zaj ATE 7 A 
Hambaigis531 JJB „409300 BMk PA Moh 144005 bo 0 — 
Londyn; +. LFt. SŁ |3M.| 6281/54) —  — 
Moskwa 2, - 100Rs.. |k. t.| 99 | — | — — 
Petersburg « OERS FI"MIP 99 2549 = 72 
rj sgiwoq uOWOBA | katao: yw | <bi 2% 
Baryk -ngiha 300 Frand? Maf 74 |, T0 fmi — 
54 300 Rean PUA] — | = | FT 
Wiedeń 150 ZŁ.R.|2 M.| 80 | 60 | do Mm 
Wrocław 100: Tal. 5112: M. || © b > 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 622% 

od listów zastawnych kop. 25%, 

od nowćj rossyjskiej pozyczki Rs. — kop. 61% 
m 


TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Damy i huzary. 


Codziennie w Dolinie Szwajcarskićj 
KONCERT orkiestry Lignickićj, pod kierunkiem 


dyrektora Wilse. Początek o godzinie 5ćj. Ce- 
„na wnijścia kop. 15. 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 15 (27) Maja 1857 r. — Starszy ceazor, F. BSobteszczański. 
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